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P °lska Partja Socjalistyczna.
Ho w szy stk ich  robotn ików  i w ło śc ian .
P ę k a j ą  ż e l a z n e  o k o w y ,  k r u s z y  s ię  p i e r ś c i e ń  k r z y w d y  i p r z e m o c y ,  k tó ry  o p a s y w a ł  

i d ław ił  ludy .  S t e r  lo sów  ś w i a t a  w y p a d a  z o s ł a b ł y c h  d ł o n i  i m p e r i a l i s t y c z n e j  r eakc j i .  
N a d c h o d z i  d z ie ń  s u r o w e j  z a p ł a t y  za  n ę d z ę ,  za  g łód ,  za  p r z e l a n ą  k rew .  P r z e r a ż o n e  r z ą d y  
u s i łu ją  z a t r z y m a ć  k o ł o  h is to r j i ,  c z y n i ą c  u lg i  i u s t ę p s t w a ,  a l e  nic ni e  p o w s t r z y m a  t o 
c z ą c e j  s ię  - już  l aw iny  r e w o lu c y j n e j .  S t r a s z l i w a  w o j n a  d o p e ł n i ł a  m i a r y  k a p i t a l i s t y c z 
n y c h  z b r o d n i .  L u d z k o ś ć  n ie  m o ż e  p o z o s t a w a ć  n a d a l  i g r a s z k ą  g a r s t k i  f a b r y k a n t ó w ,  b a n 
k i e r ó w  i s p e k u l a n t ó w  g i e ł d o w y c h .  P r a w o  d o  s o c j a l i z m u  z o s t a ł o  k u p i o n e  k o s z t e m  ś m i e r c i  
i łez  m i l j o n ó w .

W h i s t o r y c z n e j  chwil i  p r z e ł o m u  m u s i  z a b r a ć  g ł o s  k l a s a  r o b o t n i c z a  P o l sk i .  W y 
p o w i a d a m y  w o j n ę  n i e u b ł a g a n ą  w y z y s k o w i  k a p i t a l i s t y c z n e m u ,  —  w b r a t e r s k i m  s o j u s z u  
z p r o l e t a r j a t e m  i n n y c h  k r a j ó w  r o z p o c z y n a m y  bój  o  z n i s z c z e n i e  s t a r e g o  u s t r o j u ,  o  t r y 
u m f  P r a w d y  i S p r a w i e d l i w o ś c i ,  o  p a ń s t w o  s o c j a l i s ty c z n e .  P r o g r a m e m  s p o ł e c z n y m  w a l k  
n a j b l i ż s z y c h  Po l sk ie j  Par t j i  S o c j a l i s t y c z n e j  będz ie :

1) w y w ł a s z c z e n i e  i u p a ń s t w o w i e n i e  wie lk ie j  w ł a s n o ś c i  r o ln e j ;  n i e c h  z i e m i a  p r z e j '  
d z ie  d o  r ą k  p r a c u j ą c y c h  n a  niej ;

2) s t o p n i o w e  i s y s t e m a t y c z n e  u p a ń s t w o w i e n i e  w i e lk i e g o  p r z e m y s ł u ,  b a n k ó w  i h a n -  
d l u  z e w n ę t r z n e g o ,  w p i e r w s z y m  rzę dz ie  k o p a l n i  i ś r o d k ó w  k o m u n i k a c j i ;  k o n r i s k a t a  z y 
s k ó w  w o j e n ń y c h ;

3) u m i a s t o w i e n i e  d o m ó w ,  by  u s t a ł a  w r e s z c i e  l i c h w a  m i e s z k a n i o w a ;  g r u n t o w n e  
r e f o r m y  w g o s p o d a r c e  m ie j s k i e j .

Polska musi pow stać Zjednoczona Republikańską i nem okratyczna!!
Niech żyje jedność chłopów z robotnikamiII ’ j /  ■-* Precz z okupacfamł i okupantami!!
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4) prawna ochrona pracy, ubezpieczenia społeczne, całkowita wolność stre jków, 
wszelkie ułatwienia dla związków zawodowych, dla iuchu współdzielczego; bezwzględre 
poskromienie spekulacji a rtyku łam i codziennej potrzeby.

Nie spodziewamy się niczego od łaski niczyjej. W ysiłk iem własnym dźwigniemy
nową Polskę wolnych ludzi, Polskę niepodległą i zjednoczoną, stworzymy socjalistyczny
porządek świata; sam lud rozstrzygnie o swojej przyszłości, gdy władza polityczna 
w kra ju stanie się jego udziałem. ^

Robotnicy! Włościanie! na ziemi polskiej trwa jeszcze wróg! Zbrodnicze rządy prus
kich i austrjackich iunkrów, żandarmów i satrapów nie zostały usunięte. W przepeł
nionych więzieniach, w obozach jeńców, w dalekich fabrykach na obczyźnie jęczą nasi 
bracia, n iewoln icy kapitału niemieckiego i po licy jne j ochrany. Rodzima reakcja nie 
traci nadziei, nie wyrzeka się panowania.

Zniesienie okupacji i Konstytuanta z wyborów powszechnych — to pierwsze za
danie, najpilniejszy cel rewolucyjnego pro letarjatu.

Żądamy, by odeszły stąd precz bandy uzbrojonych łupieżców i gnębic ie li!
Żądań.y zaprowadzenia natychm iast swobód obywatelskich, wolności prasy, zgro

madzeń, stowarzyszeń!
Żądamy, by zwołano jakna jprędze j Konsty tuantę  jednoizbową z powszechnych 

bez różnicy płci, równych, tajnych, bezpośrednich i proporcjonalnych wyborów!
Żądamy uwoln ien ia  wszystkich aresztowanych, powro tu robotników, więzionych

w fabrykach i na robotach ro lnych w Niemczech!
demokratyzacji samorządu w mieście i na wsi.

Robotnicyl Włościanie! Wy wszyscy, k tó rzy pracujecie, których nęka głód, dłewi
wyzysk i przemoc wraża! W rozpoczynającej się walce pomiędzy dawnym , a no ftym
ładem możecie stracić ty lko  kajdany, a przed Wami świat do zdobycia! Z czynu Wa- *" 
szego, z Rewolucji ludowej, ze zwycięstwa dem okrac ji wyrośnie niepodległa i z jedno
czona Republika Polska! Czyn Wasz będzie twórcą dziejów! Wola Wasza obali Radę 
Regencyjną, bierne narzędzie w rękach okupantów, smutne świadectwo niedołęstwa, 
tchórzostwa i zaprzaństwa naszych klas posiadających.

Niech ginie św iat reakcji i ugGdy! Wybija godzina ludów!
Precz z wojną! Precz z kapitalizmem! Precz z niewolą!
Robotnicy! Włościanie! W przededniu szczęśliwszych lat, w przededniu walk 

i zwycięstw wzywamy Was wszystkich pod czerwone sztandary Socjalizmu.
Za Wolność, za demokrację, za wyzwolenie pracującego człowieka, za n iepod le

głość i zjednoczenie Polski, za ustrój socjalistyczny!
Do w alki! Do zwycięstwa!
Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje niepodległa i zjednoczona Republika ludowa!
Niech żyje Rewolucja!

Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji 5ocjallstycznej.

Warszawa, 14 października 1918 r.

botniczej d rog i, jak iem i trzeba dążyć do zdobycia 
ustroju socjalistycznego. 1 Zjazd w ypow iedzia ł 
swoje słowo, uznając, że społeczeństwa kap ita li
styczne stoją u progu b e z p o ś r e d n i e j  w a l k i  
o S o c j a l i z m  p o p r z e z  m i ę d z y n a r o d o w ą  
r e w o l u c y j n ą  w a l k ę  p r o l e t a r j a t u ,  
że polski lud pracujący musi zdobyć jaknajprę- 4

XIV. Zjazd Polskiej Partji 
Socjalistycznej.

W przededniu w ie lk ich w ypadków  zebrał się 
XIV Zjazd P. P. S. Zadanie jego polegało na tym , 
by wskazać jasno i wyraźnie polskiej klasie ro-



dzej n i e p o d l e g ł ą  i z j e d n o c z o n ą  Re -  
p u b l i k ą  l u d o w ą .

W Zjeździe wzięli udział p rzedsiaw iciele  C en
tra ln eg o  K om ite tu  R o b o tn iczego ,  C e n tra ln y c h  W y 
działów, okręgów : W arszaw sk iego , W arszaw a P o d 
m ie jska , Ł ódzk iego , L u b e lsk ieg o ,  R ad o m sk ieg o ,  
K ieleckiego, P io trkow sko  - N o w o  - R ad o m sk ieg o ,  
O s tro w sk ieg o ,  Zagłąb iow sk iego , P łockiego, C zęs to 
chow skiego , W łodaw sk iego ,  S ied leck iego , sekcji 
P. P. S. w Rosji i sekcji lw ow skiej P. P. S. W c h a 
ra k te rze  gości uczestniczyli de legac i  K om ite tu  
W yk o n aw czeg o  P. P. S. Galcji i Ś ląska  i Nie- 
zależnej Młodzieży Socjalis tycznej. O g ó łem  do 
80 osób .

Porządek  dz ienny  obe jm ow ał:  1) Sy tuac je  
polityczną; 5) S p raw o zd an ie  C. K. R.; 3) Spraw y 
o rg an iza :y jn e ;  4) Kwestje rolną; 5) W o ln e  wnioski 
i w ybory  n o w eg o  C. K. R.

Sp raw ozdan ie  w ykaza ło  zw iększenie  sie ilo
ściow e o rganizacji  par ty jnej o 4 0 %  i znaczny  
w Zrost w pływ ów . U s tę p u ją c e m u  C. K. R. u dz ie 
lono  ab so la to r ju m . Rezolucje  zostały pow zię te  
następu jące :

Sytuacja polityczna.

I. Trw ająca  od czterech lat rzeź w szech 
św ia tow a po d w aża  p o d s taw y , na k tó rych  op ie ra  
sie budow la  kap ita l izm u , w zm acn ia  d o  n ies łycha
n e g o  rłapiącia an tag o n izm y  k lasow e , b o g a c ą c  me- 
jiczfie g a rs tk i  sp e k u la n tó w  k osz tem  nędzy i g łodu 
miljonów.

W ynik iem  nin ie jszego  s ta n u  rzeczy je s t  t a 
kie rozp rężen ie  w sp ó łczesn y ch  s to su n k ó w  s p o 
łecznych, ek o n o m iczn y ch  i po litycznych , iż z n ie
go  w y ro sn ąć  m uszą  n o w e  fo rm y  z b io ro w eg o  ży
cia ludzkiego , o d p o w ia d a ją c e  idea łom , dążen iom  
i p o t rz e b o m  klas p racu jących .

W y chodząc  z założeń pow yższych . X!V-ty 
Zjazd P. P. S. w yraża  swe głębokie  p rze św iad cze 
nie, że sp o łeczeńs tw a  kapita lis tyczne  s tan ę ły  na 
progu n o w e g o  okresu  w dzie jach , o k re su  rewolucji 
spo łeczn y ch ,  p ro w a d z o n y c h  pod  z n a k ie m  u rze 
czyw is tn ien ia  us tro ju  soc ja lis tycznego  p rzez  m ię 
dzy n a ro d o w ą  w alkę p ro le ta r ja tu .  W obec  tego , 
przy sp rzy ja jących  w a ru n k a c h  m ięd zy n aro d o w y ch ,  
zwłaszcza gdy  w p ań s tw ach  ośc ien n y ch  w y b u ch 
nie  rew oluc ja  socjalis tyczna, P. P. S. pow inny 
skup ić  w szystk ie  siły socjalistyczne w P o lsce  dlfc 
ujęcia władzy i d o k o n a n ia  przew rotu .

II. XlV-ty Zjazd P. P. S. o św iadcza , że w 
każdej sytuacji politycznej p ro le ta r ia t  polski 
w m ieśc ie  i na  wsi w ytęży  wszystkie  siły, by 
urzeczywistn ić  sw o je  cele narodow o-po li tyczne, 
a wiec usunąć  z granic  kraju w ojska  o k u p a c y jn e ,  
dźw ignąć z jednoczoną  i n iepod leg łą  Respubliką  
L udow ą, o b e jm u ją c e  w szystk ie  z iem ie  polskie , 
R epubliką ,  w k tórej ku ltu ra  po lska  znajdzie w a 
runki n iezb ąd n e  d o  w sz e c h s t ro n n e g o  rozwoju, 
a k lasa  robo tn icza  p rzystąp i d o  rea lizow ania  so 
cjalis tycznego p ro g ram u  spo łecznego .  J

III. XIV-ty Zjazd P. P. S. stw ierdza:
1) że ró w no leg le  do  rozw oju  soc ja lis tycz

n ego  ruchu  rew o lucy jnego  skupia ją  w całej E u ro 
pie  sw oje  siły także  żywioły reakcji społecznej 
i politycznej;

2) że po li ty k a  o k u p a c y jn a  w naszym  kraju 
prow adzi z sy s te m a ty c z n e m  o k ru c ie ń s tw e m  do  
zupe łne j ruiny g o sp o d a rcze j ,  jes t  po lityką  gw ałtów , 
wyzysku  i po licy jnej p rzem ocy ;

3) że w szczególności na  te re n ie  po isk tm  
reakc ja  spo łeczna  w sp a r ta  o b a g n e ty  o k u p a n tó w  
usiłuje zapew nić  so b ie  na  s ta łe  p a n o w a n ie  
w kraju , o rgan izu jąc  p a ń s tw o  w myśl in te resów  
klas p o s iada jących ,  je d n o cześn ie  zaś  szuka  p o ro 
zum ien ia  z im perja l is ty czn o - ju n k iersk ie rm  rządam i 
m o c a rs tw  c e n tra ln y c h ,  z ap rzed a je ,  p rąc  do  t. zw. 
p o lsko -n iem ieck iego ,  lub p o lsk o -au s tr jack ieg o  roz
w iązan ia ,  na j is to tn ie jsze  in te resy  i ca łą  przyszłość 
Polski i po lsk iego  ludu  p racu jąceg o .

Zdając  sob ie  sp raw ę  z c iężkiego po łozem a, 
w jak im  sie Polska p racu jąca  znajdu je , Xiv-ty 
Zjazd P. P. S. oświadcz - :ż k lasa  robo tn icza  nie 
p rzes tan ie  bron ić  wszelkimi rozporządzalnym i ś r°d -  
kam i własnej przyszłości i przyszłości Polski i przed 
uciskiem  o k u p a n tó w  i reakcji  rodz im ej,  czyniąc .ę 
o s ta tn ią  w sp ó ło d p o w ied z ia ln ą  w o b e c  ludu za 
zbrodnie  na jazdu , t

IV. X!V-ty Zjazd P. P. S. oświadcza, że pol
skie masy pracujące przeciwstawiają reakcyjno- 
uaodow ej Radzie Regencyjnej, t. zw. Rządowi 
oraz Radzie S tanu ,  hasło Konstytuanty, wybranej 
przez powszechne, bez różnicy pici, równe, tajne, 
bezpośrednie i proporcjonalne głosowanie, a zw o
łane! w warunkach wolności politycznej. ZJHd 
konstatu je ,  że hasło Konstytuanty jest wyrazem 
q teb o k ieg o  niezadowolenia, nurtu jącego polskie  
m asy ludowe i przez to  sam o spełnia doniosłą 
funkcją rewolucyjną, że dalej, Konstytuanta tak  
utworzona s tanow ić może najnormalniejszą i zgod
ną z program em  socjalistycznym organizacją
p rzeds taw ic ie ls tw a  m a s  precujących .

V. XIV-ty Zjazd P. P. S. widzi m oznosc  roz
wiązania i rozw ikłan ia  p o p ła tan y ch  stosunków n a
ro d o w ośc iow ych  na  kresach dawnej Rzeczypospo
litej Polskiej je d y n ie  n a  drodze przyznania naro
d o m  p raw a  do  s ta n o w ie n ia  o własnym losie.

Zjazd s tw ie rdza  w szczególności, ze decyzja 
co d o  przyszłości Litwy i Białorusi zalezy od lu
d ó w , zam ieszku jących  ziemie daw nego  W. Ks.
Litew skiego .

IV. Zjazd uważa, iż najbliższe zadania P-P-o. 
poleqają na budzeniu i rozwijaniu n a  coraz więk
szą skalą masowej walki rewolucyjnej w mieście 
i na wsi, skierowanej przeciwko polityce  OKupan- 
tów z jednej, polityce zaś klas posiadających 
z drugiej strony. W tym celu Zjazd stw ierdza , ze 
partja musi utrzymać i rozwjjać wszelkie o rg an i
zacje masowej w a l k i  robotniczej.

VII. Zjazd poleca C. K. R. naw iązan ie  m o 
żliwie ścisłych s to su n k ó w  z p a r t jam i socjalistycz- 
nem i innych kra jów , w szczególności sp o łeczeńs tw
s ą s iad u jący ch  z Polską.

VIII Zjazd powziął uchw ałą  w sp ra w ie  r e 
wizji s to s u n k u  P. P- S. d o  Komisji P o ro z u m ie 
wawczej.

P r a s a .

1. Zjazd po leca  C. K. R. w y d aw an ie  „Przed
świtu'*, jako  ce n t ra ln e g o  n ie leg a ln eg o  o rg a n u  t e 
o re ty c z n e g o  P. P. S.



Zjazd p o le c a  C. K. R. p o rozum ien ie  sit; 
z K. W. P. P. S. D. Galicji i Ś ląska w spraw ie  
u tw o rzen ia  w sp ó ln eg o  o rg a n u  teo re ty czn eg o  obu  
organizacji .

II. Zjazd wzywa w szystk ie  o rg an izac je  o k rę 
go w e  d o  je d n o ra z o w e g o  lub s ta łego  o p o d a tk o w a 
nia  sie n a  rzecz ce n t ra ln e g o  p a r ty jn e g o  fu n d u szu  
w y d a w n ic z e g o ;  w y sokość  o p o d a tk o w a n ia  określi 
w czasie  najbliższym  C. K. R.

III. T ow arzysze , p isu jący  w p ras ie  n ie p a r 
ty jnej,  w inni pam ię tać ,  że za sw o je ł a r tyku ły  w tej 
p ras ie  o d p o w ia d a ją  przed partją .

Zjazd p o leca  C. K. R. aby  C en tra lny  W y
dział p rasow y  sta le  zasilał sw ojem i a rtyku łam i o r 
g an y  n ie lega lne  p a r ty jn e  na prowincji.

K w estja  rolna.
P ro jek t  p ro g ra m u  ro ln eg o  po  dyskusji  p rz e 

kazan o  Radzie Party jnej.

W olne wnioski.
Zjazd zwraca  się d o  Opozycji Robotniczej 

P. P. S. Lewicy z w e zw an iem , by połączyła  się 
z Polską P a r t ją  Socjalis tyczną.

Zjazd uWt.ia, ze p la t fo rm a  m ięd zy n a ro d o w e j  
w^lki o socjalizm i n iep o d leg łe j  z jednoczonej  Re
publiki L udow ej s tanow i p u n k t  wyjścia dla z jed 
n o czen ia  ca łego  p o lsk ieg o  p ro le ta r ja tu  socjali
stycznego .

Początek przewrotu.

Je szcze  dw a m ies iące  te m u  N iem cy  były 
u szczytu swej po tęg i.  Imperj.alizm n iem iecki 
tryum fow ał,  Rosja ro z g ro m io n a  p o k o rn ie  sp e ł
n iać  m usia ła  w o lę  zwycięzców. W Polsce, na 
U krain ie ,  Litwie, Białejrusi, w kra jach  n a d b a ł ty c 
kich, na Kaukazie , w Rum unji,  o k u p an c i  p o czy 
nali so b ie  z całą bezw zg lędnośc ią  na jezdn ików , 
chcących  wszystkie te  o g ro m n e  obszary  p o d d a ć  
na s ta łe  sw e m u  zwierzchnictwu. Na zachodzie  
N iem cy da lek o  posunę li  swoje zw ycięsk ie  zagony 
— i pew ni byli, że pó jdą  dalej i zm uszą  w szy
s tk ich  d o  przyjęcia „ n iem ieck ieg o "  poko ju .

W szystko  to  runęło  nagle . Sprawdziły się 
s łow a, w ypow iedz iane  już d a w n o  te m u  w p ar la 
m e n c ie  przez je d n e g o  z socjalistów n iem ieck ich , 
s łow a os trzegaw cze: „B ędziem y zwyciężali, zwycię
żali, aż za łam iem y  się w ostatnie] b itw ie" .

Chciwość i bu ta  n iem ieck ich  junkrów , b iu
ro k ra tów , jenera łów  i fab ry k an tó w  zosta ła  ukarana . 
Z ab o rcza  polityka  na W schodzie  zm usza ła  N iem cy 
d o  u trzym an ia  ta m  w całej sile  w ojskow ej o k u 
pacji,  n ie  m ogły  więc przeciw staw ić koalicji d o 
s ta teczn y ch  sił na  Zachodzie  i na Południu.

N iem cy m uszą  te raz  pok o rn ie  prosić  p rezy 
d e n ta  a m e ry k a ń s k ie g o  W ilsona o pokój, zgadza
jąc  się na  je g o  zasady , u rąg a jące  im perja lizm ow i 
n iem ieck iem u .

A wraz z tern d o k o n y w a  się w Niem czech 
i w Austrji  p rzem ian a  w ew nętrzna . Po u p ad k u  
ca ra tu  są  to  najbardzie j  reak cy jn e  p a ń s tw a  w 
Europ ie .  Ale w o jna  już w znacznym  s topn iu

skruszyła  tę  m oc, k tó rą  kajzery, obszarnicy , b iu 
rokraci i t. d. przeciwstawiali n ap o ro w i ludu, d ą 
żącego  do  wolności i d o  u jęc ia  w sw oje  ręce  
wdadzy. Po Rosji p rzychodzi kolej na te państw a . 
A ustr ja  w idocznie  się rozpada: narody , w aus tr jac -  
kiej k la tce  z a m k n ię te ,  chcą żyć w łasnem , niekrę- 
p p w a n e m  życ iem  na p o d s ta w ie  praw a s ta n o w ie 
nia o sob ie . D aw na Austrja  n ieodw oła ln ie  s k a 
zana je s t  na  śm ierć .  U trzym ać się  m o ż e  ty lko 
jako  związek kilku pań s tw  n a ro d o w y c h  —  o ile 
w ogóle  na rody  zechcą  wejść d o  te g o  związku. 
N iem cy  się d e m o k ra ty z u ją :  z p a ń s tw a ,  gdzie cała 
władza była w rękach  garstk i konse rw a ty s tó w , 
gdzie  rząd był ty lko  w yrazem  woli p an u jąceg o .  
N iem cy przeksz ta łca ją  się w p ań s tw o  p a r la m e n 
ta rne ,  w k tó rem  rząd zależy od większości p r z e d 
s taw icie ls tw a narodow ego .

Ale m ało  jest  p raw d o p o d o b ień s tw a ,  żeby  ten  
rozwój w N iem czech  odby ł się bez  wielkich 
w strząśn ień . Reakcja n iem iecka  z w ściekłością  
w sercu  zgodziła się na u s tęp s tw a ,  bo  inaczej 
N iem co m  groziła by zupełna  ka tas tro fa  na polu 
walki. Ale reakcja ta nie jes t  jeszcze rozbita, 
a z a n ad to  przywykła d o  w szechwładzy, aby tak  
ła tw o pogodziła  się z n o w y m  s ta n e m  rzeczy. Biu
rokracja  i partja  w o jen n a  dołożą  wszelkich s ta rań ,  
aby  to  były tylko zm iany  pozorne . A w obec  te g o  
n ieu n ik n io n e  są o s t re  walki, lud n iem ieck i musi 
is to tn ie  r o z p r a w i ć  s i ę  ze sw oją reakcją, aby 
zapew nić  sobie  ustrój dem okra tyczny .

A przy tem  tu chodzi n ie ty lko  o zm ianę  
u s tro ju  politycznego . W całej Europie  w ysuw a  
się z n ie o d p a r tą  siłą sp raw a z m i a n y  u s t r o j u  
s p o ł e c z n e g o  — w alka s tanow cza z kapita liz 
m e m  i w yzyskiem . U regu low anie  spraw  n a r o d o 
wych, zdobycie  n iepod leg łośc i  p rzez n a rody  uc is
kane, całkowita d e m o k ra ty zac ja  pań s tw , u tw o rz e 
nie „Związku n a ro d ó w " ,  k tó ryby  uniem ożliw ia ł 
w ojny  —  to są  kon ieczne  w arunki,  n iezbędna  p o d 
s ta w a  dalszych i głębszych zm ian . Lud pracu jący  
nie zadow oli się zm ianam i politycznemi. W o jna  
n iesłychanie  zaos trzy ła  s to sunk i spo łeczne i wy
w oła ła  kon ieczność  zasadniczych zm ian  w us tro ju  

s spo łecznym . Z am ias t daw nych  pow olnych  i po 
łowicznych reform , o s iąganych  z t ru d e m  i po 
długiej walce, kon ieczne-  są r e fo rm y  szybkie  

i i g ru n to w n e ,  zm ierza jące  d o  z u p e łn eg o  usunięcia  
•kap ita l izm u , w  poszczegó lnych  k ra jach , zależnie 

od w aru n k ó w , od  s to p n ia  rozwoju p ro le ta r ja tu ,  ta  
r e w o l u c j a  s p o ł e c z n a  m oże  się odbyw ać  
rozmaicie. Ale w szędz ie  będzie  się to c z y ła  p o 
tężna  walka o zniesienie  wyzysku, o u sp o łecz 
n ien ie  całej gosp o d ark i  w in te res ie  ludu p ra c u ją 
ceg o .

*  *

W tej p rze łom ow ej sytuacji politycznej p o l 
ska klasa robotnicza m a  o g ro m n e  z a d a n i a  d o  
spełn ien ia .

P rz e d e w sz y s tk ie m  m usim y  oczyścić g ru n t  
ojczysty, na k tó rym  urządzić s ię  p ragn iem y . M u
s im y  pozbyć się w szelk iego  na jazdu , m usim y  być 
w o ln y m  n a ro d e m , m o g ący m  s tanow ić  o sw oim  
losie. N i e p o d l e g ł a  r e p u b l i k a  d e m o 
k r a t y c z n a ,  z ł o ż o n a  z e  w s z y s t k i c h  
z i e m  p o l s k i c h  —  o to  ten  grun t ,  na  k tórym
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pro le ta r ia t  polski będzie  dźwigał m ię d z y n a ro d o w ą  
sp raw ę  robo tn iczą .

Ale o ten  cel t rzeba  w a l c z y ć  n iez łom nie  
i dob rze  sobie  u św ia d a m ia ć  całe jego  znaczenie .  
C hcem y być zu p e łn ie  n iepodleg li ,  to znaczy ch c e 
my sam i k sz ta łtow ać sw oje  s to sunk i,  a nie za le 
żeć czy to  od Rosji, czy też od N iem iec  lub 
Austrji . Nie c h c e m y  żadnych  królów, żadnych  
przywilejów politycznych  —  a więc dążym y  do 
Republik i d em o k ra ty czn e j .

Nasza burżuazja  p o le g a  na o b ie tn icach ,  czy 
to  koalicji, czy też  państw  cen tra lnych . Póki był 
ca ra t,  D m ow ski i n a ro d o w a  d em o k rac ja  popiera li  
im perja l izm  rosyjski, aby  z nim związać losy Pol
ski. A te raz  czeka ją ,  aż koalic ja  rozstrzygnie
0 naszym  losie, za razem  jed n ak  p ro w ad zą  cichą 
u g o d ę  z N iem cam i i A ustr ją , o ile chodz i  o o b ro 
nę  in te re só w  klas p o s ia d a ją c y c h  przeciw ko lu d o 
wi po lsk iem u. Tak zwani zaś „ak tyw iści4* ca łk iem  
uzależniają  po li tykę  polską, czy to  od  N iem ców , 
czy A us tr jaków , w ysługują  się je d n y m  lub drugim , 
ab y  jakna jp rędzej  utrwalić rządy  reakcy jne .

P ro le ta r ja t  polski m usi s ię  ostro  przec iw sta 
wić tej polityce burżuazyjnej,  czy to  endeck ie j ,  czy 
„ak tyw is tyczne j44, k tó ra  liczy ty lko  na łaskę  ob cy ch  
pańs tw , a lud polski ch ce  sp ę ta ć  p ań sk im i przy
wilejami.

Pro le ta r ja t  polski obalić  m usi te n ę d z n e
1 n ik c z e m n e  niby władze, te  w szystk ie  Rady r e 
g en cy jn e ,  Rady S tan u  i m in is te r ja  K ucharzewskich  
czy S teczkow sk ich . Są  to  in s ty tu c je  n a rz u c o n e ,  
bezsilne  i b ezm ó zg ie ,  k tó re  ty lko  szkodzą  s p r a 
wie naszej n iepod leg łośc i  i naszego  rozw oju  d e 
m o k ra ty czn eg o .

N a t y c h m i a s t o w e  z w o ł a n i e  K o n 
s t y t u a n t y  czyli S e j m u  U s t a w o d a w c z e g o ,  
z ł o ż o n e g o  z j e d n e j  t y l k o  I z b y  p o 
s ł ó w ,  w y b r a n e j  w p i ę c i o p r z y m i  o t n i -  
k o w e m  g ł o s o w a n i u  i w w a r u n k a c h  
z u p e ł n e j  w o l n o ś c i  p o l i t y c z n e j  — o to  
z a d a n ie  chwili.

K o n s t y t u a n t a  s t a j e  s i ę  j e d y n y  
w ł a d z ą  — w y ł a n i a  z s i e b i e  r z ą d  p o l 
s k i .

O k u p a c j a  m u s i  n a t y c h m i a s t  
u s t a ć .

K onsty tu an ta  w arszaw ska  ogłosi n iepod leg łość  
c a ł e j  P o l s k i  i z ażąd a  urzeczyw istn ien ia  teg o  
na m i ę d z y n a r o d o w y m  k o n g r e s i e  p o 
k o j o w y m .

P o r o z u m i e  s i ę  z K o n s t y t u a n t ą  
l i t e w s k ą  c o  d o  w z a j e m n y c h  s t o s u n 
k ó w  P o l s k i  i L i t w y .

O p a r ty  na  z d o b y czach  teg o  p rzew ro tu  poli
tycznego , p ro le ta r ja t  polski p ó jd z ie  da le j  do  sw e 
go  w y zw olen ia  społecznego-

Czy jesteśm y przygotowani?
W róciłem  n ie d a w n o  z Rosji. Tam  przez cały 

czas rew olucji  w nasze j  partji  b y łe m  i p ra c o w a 
łem  jak  u m ia łe m  d la  d o b ra  sp raw y  robotn iczej.  
C zęsto  n a m , p o lsk im  ro b o tn ik o m , se rce  się k ra ja 
ło, gdy  robotn icy  ro sy jscy  i chłopi nie potrafili 
u rządzać  się, by na p rzyszłość  zapew nić  sob ie  wol
n e  życie bez ucisku p o l ic ja n ta ,  bez  wyzysku fa 

b ry k an ta  i obszarnika.
1 w ted y  m yśl leciała do  kraju . A co te ż  

tam  nasza  p a r t ja  ro b i?  J a k  s ię  rob o tn icy  nasi 
p rzygo tow ują?  Czy dużo  nasza p raca  n ap rzó d  się 
p o su n ę ła?  Widzę teraz , że od  p o czą tku  w ojny  
silnie rozrosła  się o rganizacja ,  widzę, że o rgan izu 
ją się, skup ia ją  p o tro ch u  ro b o tn icy  sw oje siły, ale 
wszystko to  m ało .

Rewolucja będzie . N ędza  n a sz a  i u p o d le n ie  
— ziem ia k rw ią  zabitych i rannych  p rzes iąk n ię ta ,  
w oła  o  p o m s tę .

Dzień p o m sty  robotn iczej bliski. A m y tu  
w kraju , jak głusi n ie  słyszym y ło sk o tu  zbliżającej 
się rewolucji —  m asa  robo tn icza  śpi, p o g rą ż o n a  
w sw e d ro b n e  cod z ien n e  trosk i, m a ło  m yś ląc  
o  tym , że czeka ją  n ied ługo  już w alka , w a lka  za
cięta z o k u p a n te m  b u tn y m  i n ie li tośc iw ym  i chci
w ą n aszeg o  w yzysku burżuazją .

A jakie  te g o  być m o g ą  sk u tk i?
W ie m y  o s tra sznym  zam ieszan iu  w Rosji, — 

w iem y , że tam  często  ro b o tn ik  przeciw  robo tn i
kowi w bra tobó jcze j  w y s tęp u je  walce. W i e m y  
także, że  ro b o tn icy  nie um ocn il i  sw ych  zdobyczy , 
nie obw arow ali  zdoby tych  p la c ó w e k  i te raz  tam  
gdzie , jak na Ukrainie , znów  przyszli kapitaliści, 
są spychan i d o  daw nej p rzepaści wyzysku, znow u  
k ażą  robotnikow i p ra c o w a ć  9 d o  10 godzin, o b n i
żają p łacę  i t. d., a w sam ej Rosji, gdzie jeszcze  
m ężn ie  się b roni rząd robo tn iczy  i w łośc iańsk i ,  
chociaż rozsadza  g o  n iezgoda  w ro b o tn ik a c h — też  
grozi p o w ró t  daw nych  s to sunków .

A wiecie  d laczeg o ?  D la tego  właśnie, że k la 
sa  robo tn icza  w Rosji była słaba  i n iezorganizo- 
w ana, d la teg o ,  że nie p rzy g o to w y w a ła  się do  r e 
wolucji. Tutaj g łów na przyczyna n ie p o w o d zeń  ro 
bo tn iczych  i zam ętu  w Rosji.

A m y przecież p o w in n iśm y  b rać  z te g o  
n au k ę .

U n a s  to  s a m o  być m oże .
W y b u c h n ie  rew oluc ja  — słabi b ęd z iem y  — 

, m a ł o  zorgan izow ani;  to  p rzeg rać  rew o luc ję  m o ż e 
m y, a jeśli zw yciężym y, to  nie po tra f im y  u trzym ać  
w sw ych  rę k a c h  zdobyczy.

C h cem y  w ypędzić  w ro g a — o k u p a n ta ,  c h cem y  
zrzucić to  n o w e  nasze  ja rzm o , c h c e m y  w reszc ie  
znieść w yzysk  kap ita lis tów .

W d w u  p ie rw szych  sp raw ach  p o m o g ą  n am  
p e w n o  chłopi, a le  w tej os ta tn ie j  sp raw ie , s p ra 
wie tak  n a s  w łaśn ie  robo tn ików  b o lące j ,  k tóż 
n a m  p o m o ż e ?  Nikt, sam i m u s im y  znieść  w yzysk 
kapita lizm u i na  so c ja l is tycznych  za sad ach  o d b u 
d o w a ć  z ru jn o w an e  życie p rzem ysłow e.

O g ro m n a  to  p raca , sił wielkich p o t rz e b a  d la  
jej d o k o n a n ia .  T rz e b a  o  ty m  nie z a p o m in a ć .

Ciągle przed  o czym a m ie jm y  py tan ie : czy 
p rzygotow ani je s te śm y .  1 póki ch o ć  je d e n  św ia
d o m y  ro b o tn ik  sto i p oza  naszą  partją , póki w sz ę 
dzie  n ie  p rzen ika  nasza  l i te ra tura ,  g łosząca  s łow a 
soc ja lis tycznej nauk i ,  póki w szyscy  n ie  zrzuc im y 
p ę t  lenistwa i s a m o lu b s tw a ,  pó ty ,  p a m ię ta jm y ,  
nie je s te śm y  jeszcze przygotow ani.

Do p racy ,  Towarzysze, bo  czas już na jw y ż
szy, bo  k ażda  zwłoka, bo  oc iągan ie  s ię  m o ż e  przy
nieść ro b o tn ik o m  n iezm ie rzo n e  klęsk i!
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Nie z m arn u jem y  przecie naszej polskiej,  ro

botn iczej rewolucji!
Roch  Sm rek .

Co n am  czynić należy?
O sta tn ie  w ypadk i na wszystkich  f ron tach  

w o je n n y c h ,  oraz w ew nątrz  p ań s tw  nie ty lko  wojują
cych, ale  i n ieu tra lnych  zupe łn ie  ja sn o  wskazują , 
ze zbliżam y sie szybk im  krok iem  d o  zakończen ia  
w ojny , a w ięc i do  p rzew ro tu  sp o łecznego ,  o k tó 
rym  m o żn a  twierdzić, że się już rozpoczął.  Kiedy 
przed  ro k iem  uprzedza ło  się tow arzyszy  ro b o tn i 
ków , że chw ila  tak a  je s t  n ieda leką ,  rew oluc ja  zbli
ża  się szybk im  krokiem , czas, jaki n a m  do  dnia  
p rz e w ro tu  — rewolucji społecznej, p ozosta je ,  t rze 
b a  zuży tkow ać jakna jp rak tyczn ie j  — na jaknajszer-  
sze  u ś w i a d o m i e n i e  m a s  r o b o t n i c z y c h  
i c h ł o p s k i c h  c o  d o  c h w i l i  i h a s e ł ,  j a k i e  
p r a g n i e  u r z e c z y w i s t n i ć  j u ż  d z i ś  P o l 
s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a ,  że ten , kto 
ch ce  ob jąć  władzę w swoje ręce, musi przedew szy- 
s tk iem  p osiadać , k a r n ą ,  s p r ę ż y s t ą  i j a k -  
n a j l i c z n i e j s z ą  o r g a n i z a c j ę ;  że o rg an iza 
cja ta  m usi ob jąć  wszystkie zakątki kra ju  — s p o 
ty k a ło  się w w ielu  w yp ad k ach  lekcew ażen ie  tych 
przes tróg ,  a lbo  dawniejsze , „ lewicowe „jakoś
ta m  będz ie" .

Nic s a m o  się nie s tanie , w szystk iego  —  czło
w ie k  m us i  sa m  dokonać!.. . .  Cofanie  się N iem có w  
n a  w szystk ich  f ro n tach  —  p ro śb a  o zaw ieszenie  
broni i g o d zen ie  się  n o w e g o  rządu  n iem ieck ieg o  
n a  cz te rn aśc ie  p u n k tó w  p o k o jo w e j  propozycji 
W ilsona , w ypow iedzen ie  się s tronn ic tw  soc ja lis ty 
cznych  oraz p o s taw ian ie  kw esty i polskiej  i w ogó- 
!e narodow ośc iow ej przez tow- D aszyńsk iego  w 
ftustrji,  s taw ia  nas  oko  w oko  z fak tem , że 
Po lska  Z jed n o czo n a  i N iep od leg ła  zaczyna się
rea lizow ać. . ,

S ta jem y  w o b e c  py tan ia : co n a m  czynie  w tej
chwili należy, aby n ie ty lk o  has ło  Polskiej Republi
ki L u d o w e j ,  u tw orzone j  na  jakna jsze rszych  z a s a 
d a c h  d e m o k ra ty c z n y ch ,  m o g ło  być n a tc h m ia s t  
z rea l izow ane , ale i cały szereg  innych  hase ł ,  jak. 
up a ń s tw o w ie n ie  w ie lk iego  p rzem y słu  w yw łaszcze
nie  obsza rn ik ó w  — u m ia s to w a n ie  han d lu  a r ty k u ła 
m i spożyw czem i, u m ia s to w a n ie  kam ien ic ,  s łużą
cych  za ś ro d e k  o b d z ie ran ia  loka to rów , i-1. d. i. t. d.

R ozum iem y, że w ie le  z tych  kon ieczn y ch  re 
fo rm  m o że  być  ro zs trzy g n ię te  ty lko  przez S e jm  
U s taw o d aw czy  czyli K o n s ty tu an tę ,  ro zu m iem y  
i n a p e w n o  wszyscy się zgodz im y, że dob rze   ̂ by- 
by ło ,  gdyby  wyżej wyłuszczonych  re fo rm  spoiecz- 
n y c h  m o ż n a  było d o k o n a ć  bez os trych  starć 
i m o rd u  w z a je m n e g o ,  jak  to  na  m ie jsce  w Rosji, 
a le  pow iadam y: dziś p o lsk a  k lasa  robo tn icza  i ma- 
śy  ludu  ch ło p sk ie g o ,  dziś  a nie kiedyindziej na  
w szy s tk o  m uszą  być g o to w e  ■ n a w e t  n a  n a jo 
s trze jszą  w alkę  w ew nę trzną ,  jeśli po lska  burżuaz ja  
w o jn ę ,  ż ą d a ją c e m u  p raw  i z u p e łn e g o  z d e m o k ra ty 
zo w an ia  u rządzeń  po li tycznych  i g o sp o d a rczy ch  
p ro le ta r ja to w i p o lsk iem u  w ypow ie . R obotn icy  
i chłopi m uszą  być dziś — n a ty c h m ia s t  gotowi na 
w szystko  — dziś b o w ie m  n ie  czas na  dy sk u s je

—  dziś t rzeba  robić  ro b o tę  —  przyst • w o
r ż e n i a  r e p u b l i k a ń s k i e g o *  “
d e m o k r a t y c z n e g o  p a ń s t w a  p o - . ^ e  , - '

J e d n y m  z najpierwszych w arunków  zwy
c ięs tw a  m a s  lu d ow ych  je s t  zup e łn a  św iad o m o ść  
celu  i sp o so b ó w  walki, d ru g im  — jaknajliczniejsza, 
w szędzie  zu a jd u jąca  się, a k a rn a  o rganizacja
P. P. S.

I d la teg o  p o w in n a  nas tąp ić  o g ó ln a  m obili
zacja sił P. P. Sow ych, nie tylko tych  cz te rech  
z gó rą  tysięcy, jak ie  p o d a ją  p ism a  bu rżuazy jne  
w ow y m  niby sp raw dzen iu  o XIV zjeźdie  P. P. S. 
a le  w szystkich  sił, to  znaczy  —  ścisłej i ta k  zw a
nej luźnej organizacyi, oraz z jednoczen ie  się 
i s ta w a n ie  p o d  nasze  s ta re  p epesow sk ie  s z tan d a 
ry w szys tk ich  naszych  sy m p a ty k ó w  i sym paty - 
czek  — a lbow iem  P. P- S. musi p rzys tąp ić  
d o  realizownnia sw ego  p ro g ra m u  politycznego  
i sp o łecznego .  Dziś, tw ie rd zę ,  nie czas na  d y sk u 
sje i n am y ślan ia  się — p o te m  tow arzyszu  po  
skończonej  w alce będz iesz  się  dalej nam yśla ł .  
Dziś t rzeba  robić  robo tę  —- b u d o w a ć  swoją p rzy 
szłość, —  lepszą  przyszłość dla po lsk iego  ludu 
roboczego , ale nie f ra z e se m , nie czczą p ap lan iną  
i g ad u ls tw em , ty lko  czynem , ft w i ę c  p e p e s o w -  
c y  r o z p o c z n ą  n a t y c h m i a s t o w ą  a g i t a 
c j ę  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  i w ś r ó d  c h ł o 
p ó w  z a  n a s z e m i  h a s ł a m i  d z i s i e j s z e -  
m i  i u t w o r z e n i e m  s i l n e j  o r g a n i z a c j i
— a r m j i  l u d o w e j ,  z d o l n e j  d o  p o p a r 
c i a  w y ł o n i o n e g o  z p o ś r ó d  s i e b i e  R z ą 
d u  R e w o l u c y j n e g o  w c e l u  u r z e c z y w i 
s t n i e n i a  n a s z e g o  p r o g r a m u  n a  d z i ś .

Czyście go tow i,  tow arzysze  i towarzyszki?
Je ś l i  nie, to  n ie  traćcie czasu, bo  ju tro  m o 

że  być zap ó źn o  — nie  lekcew ażc ie  chwili dz ie jo
wej, k tóra  m o ż e  bez wielkich wysiłków chce  
W a m  o d d a ć  W asz przysły los w W asze  dłonie!

Z budź  się, ludu roboczy , i ludu w łościjański, 
abyś  jakna jp rędze j  s ta ł  się p raw dziw ym  g o s p o d a 
rzem  w sw o im  w ła sn y m  kraju, a b y ś  w e  w łasne  
d ło n ie  ujął k ie ro w n ic tw o  pow sta jące j  Polski. Zbudź 
Sję _  a byś przes ta ł  być dalej n iew o ln ik iem  i w yzy
sk iw an y m  nędzarzem .

Nasze żądania,
T w ard y m  g łosem  musi w ypow iedz ieć  dziś 

robo tn ik  sw e żądan ia .  S tan o w czy m  czynem  m usi 
klasa  robo tn icza  p o p rz e ć  je  w każdej chwili.

N adchodzi już czas  n a s z e g o  robo tn iczego
czynu. J a s n o  n iech  każdy  zrozum ie , c zeg o  chce  
dzisiaj k la sa  robo tn icza .

Brak p racy  — to  n a js traszn ie jsza  n a sz a  b o 
lączka. Se tk i  tysięcy robo tn ik ó w  tuła  się  bez  za 
jęcia, w yp rzed a jąc  z nędzy  o s ta tn ią  koszulę .

ft ty m c z a se m  koleje  o b sa d z o n e  przez n iem -
ców, choć  naszych kolejarzy z g ó rą  s iedm  tysię
cy za re je s tro w an o  w W arszaw ie; ty m c z a s e m
w funkc jonu jących  fab rykach  p a n u je  10— 12 g o 
dzinny dzień  roboczy; ty m czasem  oku p an c i  h a 
m u ją  w sze lką  inicja tywę rozpoczęcia  o d b u d o w y
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przem ysłu, chcąc w ym anić  po lsk iego  robo tn ika  na 
rob o ty  — ciężkie  ka torżn icze  robo ty  do N iem iec.

N a t y c h m i a s t  w i n n y  b y ć  u p a ń -  
s t i o n e k o l e  j e i o b s a d z o n e  p r z e z  
p o l s k i c h  k o l e j a r z y .

N a t y c h m i a s t  n a l e ż y  u p a ń s t w o w i ć  
i  u r u c h o m i ć  w s z y s t k i e  k o p a l n i e  i p rzy
stąpić do s topn iow ego  upaństw ow ien ia  całego 
p rzem ysłu , A  w  z a k ł a d a c h  t y c h  w i n i e n  
b y ć  w p r o w a d z o n y  8 g o d z i n n y  d z i e ń  
r o b o c z y .

W  ten sposób jednak n ie  stw orzy się w ar
sztatu pracy d la  w szystk ich  rob o tn ików . Cała 
masa p ro le ta rja tu  m im o  skrócenia  dn ia  roboczego, 
m im o  rozszerzania i obsadzania przez po lsk ich  
rob o tn ików  ko le i i fabryk, pozostanie bez pracy.

U r u c h o m i e n i e  r o b ó t  p u b l i c z n y  
p o d  k o n t r o l ą  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
r o b o t n i c z y c h  j e s t  k o n i e c z  n o ś c  i ą d n i a.

Praca dla nas jest niezbędną. Bez pracy 
klasa robotn icza  p rzekszta łc iła  się w t łu m  nędza
rzy. Bez pracy jes teśm y rozpy len i i w  duże j m ie 
rze os łab ien i w naszej w alce o w yzw o len ie  spo 
łeczne.

D rugą bolączką naszą jes t drożyzna i b rak 
chleba. „

Polska dzis ia j jes t p raw dz iw ym  kró les tw em  
paskarzy i speku lan tów . A  oprócz tego okupanci 
kradną zboże z K ró lestw a  ile się da. P raw ie po 
łow ę zboża naszego zabierają N iem cy.

W  n ie m ie ck ie j okupac ji w ed ług  urzędow ych 
n iem ieck ich  sprawozdań z 12.282.000 cen tnarów  
m etr. zboża 4.933.400 cent. zabrali okupanci.

Czyż przy ta k im  han iebnym  obdz ie ran iu  — 
m oże być podosta tk iem  chleba?!

Ludność robotn icza  m rze  z g łodu , — ale cóż 
to  może obchodzić obszarn ika, czy paskarza?! Oni 
zbierają i tak św ie tne  dochody, nab ija ją  kieszenie 
masą p ien iędzy, a że ro b o tn ik  g ło d n y — to  lep ie j, 
bo tańszy przecie.

A le  dość już panow ania  paskarzy i obszar
n ików , dość już grom adzenia  fo rtu n  z k rw aw icy  
i g łodu p ro le ta rja tu . — M u s i  b y ć  w y w ł a s z 
c z o n a  w i ę k s z a  w ł a s n o ś ć ,  m u s i  b y ć  
u p a ń s t w o w i o n y  h a n d e l  a r t y k u ł a m i  
s p o ż y w c z e m  i.

M ów im y: m usi być to  i ta m to  u pa ńs tw o w io 
ne. A le  czyż to  obecny rząd ma upaństwawiać?! 
Czyż ta służba obsza rn ików  i ka p ita lis tó w  zwana 
Radą Regencyjną ma dokonać tego dzie ła?!

N igdy n ie  może tego dokonać rząd b u r iu -  
azyjny, choćby by ł obdarzony najpełn ie jszą w ładzą. 
Boć to  p rzecie  trzeba b y ło by  zrobić przeciw  sa
m ej burżuazji.

D okonać tego może ty lk o  rząd lu d o w y , rząd, 
gdzie ro b o tn icy  będą m ie li glos stanow czy i w o lne  
ręce.

Trzeba w ięc oczyścić drogę rządow i lu d o 
w em u.

Precz w ygnać kradnącą i łup iącą k ra j o ku 
pację. Na czte ry w ia try  rozgon ić tę szopkę rzą
dową, zwącą się Radą Regencyjną.

I skupić się należy nam ro b o tn iko m . Cele 
swoje jasno rozum ieć. Zorganizow ać się i hyć 
g o to w ym i do w a lk i z w rogam i- i objęcia w ładzy 
w kra ju.

 T y lk o  zo rgan izow any p ro le ta rja t może doko 
nać '"dzieła p rzebudow y życia na now ych zasadach.

Zadania nasze fo rm u łu je m y . N i e c h  k o ł o  
t y c h  h a s e ł  s k u p i  s i ę  r o b o t n i k  p o l s k i ,  
b o  j u t r o  m o ż e  t r z e b a  j e  b ę d z i e  w ż y 
c i e  w c i e l a ć .

Gospodarka uprzywilejowanych.

M am y w W arszaw ie samorząd m ie jsk i. D zię
k i p rz yw ile jo m  w yborczym  klasa posiadająca jest 
w n im  panem  położenia . Paru radnych  soc ja lis ty 
cznych a lbo  m usia ło  uciekać, a lbo siedzą w obozie 
dla jeńców  w  M od lin ie . Rządzi w ięc k lik a  burźua- 
zyjna i n iem a naw et kom u  je j k ry tykow ać . Prote- 
ga, p ro te kcy jk i, znajom ości o to  system  gspodark i 
s to licy  k ra ju .

Na tern tle  bu jne karzenie zapuściły p rze kup 
stw o i z łodz ie js tw o. W  w ydzia le  zaopatryw an ia  
kradną wszyscy, n iem a tam  pod tym  w zględem  
w y ją tk ó w  — zaop in iow a ł n iedaw no  jeden  bardzie j 
niezależny sędzia. Kradną przedew szystk iem  p u p il
k o w ie  d y re k to ra  W ydzia łu  zaopatryw ania  p. llsk ie - 
go, n ie m iłych  sobie u rzędn ików  p. lisk i po stre j- 
ku czerw cow ym  w yrzuc ił.

D zięki te j n iedo łężnej gospodarce m iasto  
często jest bez chleba. Zato  prow adzi się boha 
terską w alkę  ze w szys tk iem i ins ty tuc ja m i gospo- 
darczem i rob o tn iczem i. Tanie kuchn ie  robotn icze  
już d ogo ryw a ją . M a g is tra t zm niejsza im  ciąg le 
zapom ogę, ta k  źe trzeba zam ykać jedną po d ru 
giej- , . .

Teraz przyszła ko le j na ko op e ra tyw y  i p ie 
ka rn ie  robotn icze.

Skorzystano ze s tre jku  p iekarzy, w  czasie 
k tó rego  zam iast chleba sprzedaw ano w  składn i-, 
each m ąkę. K o op e ra tyw y  robotn icze  n ie  chc ia ły  
p rzyczyn ić  sie do  złam an ia  s tre jku  i n ie chcia ły 
sprzedawać m ąki. „Za ka rę " odebrano im  w szy
s tk ie  to w a ry  kontygensow e, jak : ch leb ,cuk ie r, pa 
p ierosy, co się rów na zniszczeniu tych  p laców ek 
robotn iczych

Lecz i to  n ie w ysta rczy ło . Zm niejszono p ie 
ka rn io m  robo tn iczym  w yp ie k  i to  w  tak ich  rozm ia 
rach że dalsze prow adzen ie  ich  u n iem oż liw iano . 
Jednej p ieka rn i np. z 9000 fu n tó w  zm niejszono 
do 2000 dzienn ie. D ale j ponakładano tys ączne ka ry  
za źle w yp ieczony ch leb , z w iny  m ag istra tu , 
k tó ry  n ie uprzedził, że daje inny  gatunek m ąki.

Całą tą akcją  k ie ru je  n ie jak i pan Wyrzuto-  
wicz, p ra w d z iw y  w yrzu tek . P racował on n iegdyś 
jako  u rzędn ik  w  p ie ka rn i Łap ińsk iego  i na gw a łt 
chce się przysłużyć sw ym  daw nym  p ryncypa łom  
i u ła tw ić  im  o tw orzen ie  zam kn ię tego  przedsiębior
stwa, ^ 'a te g o  niszczy ins ty tuc je  robotn icze, zm n ie j
sza if i *y p ie k , aby go oddać kem ien iczn iko w i 
Łap iń sk iem u  czy Ł ap iń sk ie j. N iec.i sob ie  m n* 
p la ców k i robotn icze , by le  p ryw a tn i p rzeds ięb io r
cy m og li ty ln e m i d rzw iam i w ynos ić  ch le b  na 
spekulację.

Cała ta gospodarska, w k tó re j z łodzie j s ie
dzi na złodzie ju, z łodzie jem  pogania, cieszy się 
w ie lk iem  zaufan iem  w ładz okupacy jnych . Cenzura



niem iecka nie dopuszcza żadnej ostrzejszej kn/ty- 
ki w prasie. Magistrat, W ydział zaopatrywania 
i wszystkie jego bezeceństwa są okiem w g ło
wie okupantów. Ciekawe, czy to bezinteresowna 
miłość.

Zdawać by .się m ogło, iż jeżeli Magistrat nie 
dba o ciało mieszkańców Warszawy, to pewnie 
tern energiczniej stara się o przysporzenie im 
strawy duchowej.

Odzie tam ł Dopiero w tych dniach postano
w ił ż instytucji ku ltura lne j, jaką są teatry, zrobić 
intra tny geszeft jakiegoś przedsiębiorcy i oddać 
je w dż erżawę.

Do ychczas teatry były i są strasznie drogie, 
robotn ik  prawie że z nich korzystać nie może. Te
raz mają jeszcze stać się przedm iotem  nowego 
rodzaju paska. Wszystkie w ie lk ie  miasta w Polsce, 
jak Lwó V i Kraków, zrobiły już smutne doświad
czenia z tego rodzaju systemem i zarzuciły go. 
Lecz cóż to może obchodzić Magistrat stołeczne
go miasta?! Trzeba przecież popierać przemysł 
rodzimy. Byle geszeft szedł.

Z powodu zamachu.

Silnym  echem odb ił się w całym kraju za
mach, dokonany w Warszawie na komisarza nie
m ieckiej p o lic ji polowej doktora praw Schultzego. 
Narazie prócz dom ysłów  nie było wiadomo, kto 
dokonał zamachu, skąd padły strzały. Dopiero 
po k ilku  dniach ukazało się oświadczenie podpi
sane przez „Samoobronę Robotniczą". W odezwie 
tej powiedziane jest, że Szultze należał do naj
większych prześladowców ruchu politycznego i 
społecznego wśród robotn ików .

,iOn to —  mówi oświadczenie - odezwa — 
ustanawiał wyroki na aresztowanych robotników. 
On szczepił zdradę w naszych szeregach. On 
dawał in ic ja tyw ę, jak rozbijać ruch robotn iczy".

I oto ludzie stanowiący Samoobronę Robot
niczą — ludzie, którzy jak dalej m ówi odezwa 
„przekonani są, że czynem swoim wskazali drogę, 
po które j należy iść, gdy inne drogi wyjścia są 
zam knięte", ludzie — czy garść ludzi, deklarując 
się na śmierć, wypowiadają walkę stokroć s iln ie j
szemu przeciwnikowi. Kto za to  ponosi odpo
wiedzialność?! Kto pociągnął strunę tak, że musia
ła pęknąć? Odpowiedź nam mógłby dać zabity 
komisarz Szultze, odpowiedź jeszcze mogą dać 
ci, co w dalszym ciągu chcą w kraju naszym 
uprawiać polityką gwałtu, po litykę piąty rok ciąg
nącego się teroru, nietyłko nad klasą robotniczą, 
ale nad całym narodem.

Spojrzyjm y wstecz przez cale cztery lata, 
uprzytom nijm y sobie, że od chw ili zajęcia całego 
Królestwa przez Niemców, ciągnie się jeden w ie l
ki okres gwałtu, rekw izycji, szykan, Mumienia 
wszelkiego życia politycznego i społeę^^Pgo. Nic 
więc dziwnego, że w takich warunkach powstają 
„Sam oobrony robotn icze", nic dziwnego, że tam , 
gdzie dokonywają się gwałty, musi się znaleźć od
pór czy obrona.

Samoobrona ugodziła w jeden z fila rów  
obecnego systemu rządzenia u nas przez okupem  
tów  —  Szultzego,

Co będzie dalej? Co czynić, jeżeli z jednej 
strony robotn icy wprost żyw iołowo chcą organizo
wać się politycznie i społecznie i kiedy z drugiej 
strony cała masa represyjnych zarządzeń i gwał
tów  spycha tworzące się organizacje w póu^ieffiia  
konspiracji?

Co robić powinni robotnicy, jeżeli tworzona 
i organizowane przez nich placówki stale są roz
bijane przez zamykanie tych instytucyj, wyaresz- 
towanie inteligentniejszych kierowniczych jedno 
stek, ciągłe kneblowanie ust prasie robotniczej?

Co robić, jeżeli ciągle depcze ci po piętach 
nienaw istny szpicel lub jeśli czujesz, że w szere
gach robotniczych, ktoś wszelkiemi sposobami 
pracuje nad zaszczepieniem zdrady? Odpowiedź 
na tó wszystkie pytania dała „Sam oobiona Ro
botnicza" —  gflipa CZy organizacja, którą w y
tw orzyły  warunki, stworzone prźez okupantów.

Nic więc dziwnego, że Szultzego spotkało to, 
nad czym sam pracował.

1 WIĘZIENIA LUBELSKIEGO,
$taróźytny|zflmek lubelski, zapełniając się bez przer

wy od lat kilkudziesięciu fjfzestępcami politycznymi, da
wniej niebłagonadiożnymi, dzisiaj „rtiebezpiććźriyrfli wroga
m i" c i k władz okupacyjnych robi zrewnąPz fradżwy- 
czaj przykre wrażenie.

Grube mury forteczne, baszty, krużganki ściągają tłu 
my rozpróżniaczonych gapiów, którzy w międzyczasie pod
czas zwiedzania pokazują sobie palcami zamkniętych „zbro
dniarzy", t. j. nas za kratami.

Każde energiczniejsze — i żywsze wystąpienie społe
czeństwa nazewnątrz kończyło się aresztowaniami, które, 
jak się wyraził jeden z urzędników C i K. „działają hamują
co na nieodpowiedzialne wystąpienia".

Początkowo rozmieszczano politycznych z krym inalista
mi, lecz na energiczny protest zaczęto nas izolować w od
dzielnych celach.

Stosunki więzienne w porównaniu do dawnych „do-' 
brych" czasów rosyjskich są fatalne.

Cele, niedezynfekowane zupełnie, roją się od roba
ctwa. Więźniowie nie otrzymują sienników, kołder, jeżeli 
nie posiadają własnych, śpią na gołych pryczach. Obchodze
nie się profosów i kluczników brutalne.

Wieczór dla koniecznych funkcji nie wypuszcza się, 
tak jak dawniej za czasów rosyjskich, lecz znajdują się 
w każdej celi dla tych funkcji wstrętne, cuchnące kubły_ 
zakażające powietrze celi. Raz dziennie bywają kubły wy
noszone.... Wałówki, otrzymywane z domu, bywają przez 
klucznika kradzione. Reklamacje nie pomagają, lecz ten, 
który je wnosi, podlega szykanom. Poczta cenzurowana, prze
znaczona dla więźniów, wędruje do kosza.

Jedzenie z wyjątkiem czwartku i niedzieli jest wstrę
tne i obrzydliwe. Część wydzielanych skromnych produk
tów i tłuszczów bywa kradziona przez profosów i kaprala. 
Ostatnio znalazł się uczciwy (co się obecnie bardzo rzadko 
zdarza) profos p. Kincel, który przeznaczone produkty w caj 
łości gotował lecz przez innych profosów został usunięty, 
bo nie pozwalał im kraść i używać.

Z te j przyczyny puchlizna głodowa jest zjawiskiem 
stałym. W podobny sposób odżywiani więźniowie prędze 
podobni są do widma aniżeli ludzi.

Dawniej za caratu była kontrola w kuchni ze strony 
więźnów politycznych, dziś rzecz ta należy do marzeń.
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W kaplicy więziennej, do której nieraz uczęszczają 

nawet wolnomyślni, ażeby się wyrwać z zaduchu celi, prze
bywają c. i k. żandarmi w sutannach {w mundurze w ran
dze leutnantów połowi kapelani), którzy podczas kazań lżą 
więźniów, nazywają wszystkich łotram i i zbrodniarzami.

Na zwróconą uwagę przez jednego z więźniów, źe 
podobne określenia polityczni uważają za obelgę, posypa* 
się ze strony apostola bożego w mundurze grad karczem
nych obelg i wyzwisk.

Drugą znów razą kapucyn (kapelan wojskowy) wypę
dzi! z kaplicy jedną z politycznych, że nie klęczała podczas 
całego nabożeństwa

W odpowiedzi na te szykany polityczni na znak 
protestu zanucili „Czerwonego", bojkotując odtąd nie koś
ciół, l«cz metody żandarmów w sutannach.

Większość więźniów politycznych nieraz po kilka 
miesięcy trzymani są pod śledztwem wojskowym, szczegól
nie w przewlekaniu śledztwa celują wojskowi c. i k. 
„polacy".

Na znak protestu przeciw tym stosunkom wybuchła 
głodówka, trwająca 3 dni.

W czwartym dniu otrzymaliśmy przyrzeczenie, że śled
ztwo będzie przyspieszone.

Obecnie siedzi politycznych 80 osób, z P. P. S, 
P. O. W. lub Stronnictwa Ludowego. „Esdeków" i lewicow
ców niema.

Większość tak zwanych kryminalnych, aresztowanych 
przez posterunki żandarmerjl, podejrzanych ty lko o przestęp
stwa, trzymanych jest przez sławetne Sądy Królewsko Pol
skie nieraz bardzo długo, a potem z powodu braku winy 
wypuszczani na wolność. Zresztą właściwy wymiar kary 

• "b d b y w a  się nie w sądach polskich lub wojskowych, lecz na 
posterunkach żandarmerji w gminach, które się zamieniły 
w katownie i instytucje, wskrzeszające tradycje dawnych 
mordowni carskich t. j. „Sysknych odielenij".

Aresztowanych przeważnie z okolic podmiejskich 
i wiejskich przyprowadzają żandarmi straszliwie zbitych 
i pokaleczonych, co jest urzędownie stwierdzone zawsze 
przez ordynującego lekarza więziennego. Jak również 
z odpowiedniego protokułu wiadomem jes t Prokuratorowi 
Królesko Polskiego Sądu okręgowego i sędziom wojskowynr^ 
którzy podobną gorliwość łaskawie tolerują.

Czyli że po podobnej opercji sąd właściwie jest 
bezczelną i niecną komedją.

Niedawno sprowadzono czterech aresztantów, którzy 
dla obrony wsi przeciw napadom ze strony jeńców rosyj
skich posiadali broń, to byli tak strasznie zbici, że ciała ich 
przedstawiały jedna wielką ranę.

Jeden z nich m iał na sobie 86 siniaków!
Opowiadał, że trzykrotnie cucono go, a potem znów 

bito do utraty przytomności.
1 wszystkie te fakty jak również tortury, zadawane 

przez żandarmów więźniom politycznym (co zostało stwier
dzone z imienia i nazwiska w 35 wypadkach podczas 
wystąpienia w sprawie Chełmskiej) nazwał jeden z audyto
rów wojskowych — polak, nawiązując do wzmianki o tym 
w „Naszych Hasiach",oszczerstwami „na naszych dzielnych 
C i K żandarmów".

A co, p. sędzio, mówią 20 żandarmów, znajdujących 
się w Zamościu za zbyt jaskrawe torturowanie arasztantów, 
którego zatuszować było nie sposób?

Wzrastają demoralizacja w armji, kradzieże, przekup
stwa biurokracji, łapownictwo i gwałty nad ludnością. W ła
dze austryjackie starają się wszelki objaw krytyki i prote
stu zwalczać grozą i postrachem tortur, zadawanych przez 
zdziczałych zbirów, lecz czyny te budzą ty lko mściwość,

nienawiść, zachęcając nawet najspokojniejszych do walki 
i odwetu.

Jest to jedyny skutek, jaki daje się zauważyć na 
naszej dotychczas spokojnej wsi polskiej, w której krwawy 
odwet zdobywa sobie coraz więcej prawo obywatelstwa, 

<f% B r u t u s ,

K R O N I K A ,

o c h r a n n ic y  z  z a m ił o w a n ia

Nic tak nie przeraża polskiej burżuazji, jak myś|
0 możliwości rewolucji. Drżą już paskarze, że ich majątki, 
powstałe z wyzysku najszerszych mas, mogą przepaść. Drżą
1 obszarnicy, którzy na braku środków spożywczych i niedo
jadaniu ludu zrobili złote interesy. Drżą rozmaici królewsko 
polscy urzędnicy, bo mogą stracić obrok z pełnego żłobu, 
jaki im*przygotowal „samozwańczy" rząd polski z łaski 
okupantów.

Już lepszy Austryjak, Niemiec, M ikołaj H, lepszy sam 
djabeł, byle tylko byl spokój, byle „ojcowie narodu" mogli 
w spokoju spożywać owoce cudzej pracy.

Ze strachu przed gniewem ludowym połączyły się 
w zgodnym chórze prawie wszytkie gazety burżuazyjne, 
zaczynając od germanofilskiej „Gadziny Polski* poprzez 
organ czarnej międzynarodówki kieru „Pracownika Polskie
go" aż do niedawno jeszcze m oskalofilskiej „Gazety Poran
nej".

Z pianą na ustach, z drżącemi łydkami, wszystkie te 
pisma wzywają pomocy dla tępienia „bolszewizmu".

Nie zdołał nas jeszcze rząd burżuazyjny uszczęśliwić 
ochraną; niema komu jeszcze tropić‘„przewrotowców“ , więc 
usłużna prasa burżuazyjna sama bierze na siebie rolę szpi
cli i ułatwia policji niemieckiej „łow ien ie" niebłagonadioż- 
nych.

Niedawno',,Gadz-ina", „Dwugroszówka" i „Pracownik 
Polski* zamieściły spis całego szeregu osób przybyłych 
jako„ bolszewików* z Rosji. Na mocy tej denuncjacji doko
nano już jednego aresztowania.

Dobrowolnym ochrannikom radzimy porzucić ten ła j
dacki proceder. Zysku wielkiego on nieprzyniesie a wywo
ła wręcz przeciwne skutki od zamierzonych.

KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

REZOLUCJA z dnia 8/X. 1918 r.
I. Przedstawiciele bezpartyjnych klasowych Związków 

Zawodowych, na zebraniu nadzwyczajnym, zwołanym 
z inicjatywy K. C. Zw. Zaw. i Rady Robotniczej Zw. Zaw. 
m. Warszawy, po wysłuchaniu referatu i dyskusji o sytuacji 
obecnej jednogłośnie uchwalają żądać;

1) Natychmiastowego zwolnienia wszystkich areszto 
wanych za „przestępstwa* polityczne, klasowe, działalność za. 
wodową oraz strejki,

2) Zniesienia okupacji i bezwzględnego zeprzestania 
wszelkich rekwizycji, oraz wywozu żywności z kraju.

3) Wolności prasy, zebrań, związków i stowarzyszeń.
4) Uruchomienia przemysłu, powrotu jeńców, oraz 

przymusowo wywiezionych robotników do Niemiec i  Ausłrji,
5) Rozpoczęcia robót publicznych.
6) Ochrony klasy robotniczej przed wyzyskiem kamie- 

niczników.
7) Walki ze spekulacją i lichwą żywnościową.
Zebrani jednocześnie wyrażają swoją solidarność ze

stanowiskiem K. C. Zw. Zaw. w sprawie bezwzględnego 
zwalczania Rady Regencyjnej i je j t. zw. rządu—jako wro
gich poczynaniom i dążeniom klasy robotniczej Polski.



a bodących wyrazicielami potrzeb klas fabrykancko-obszar- 
niczych, opartych o bagnet okupantów.

Wobec możliwości wystąpienia klasy robotniczej, 
zebrani polecają  swoim towarzyszom brać czynny udział 
w walce o  powyższe postulaty.

II. Dla poparcia żądań  całej klasv robotniczej Pol
ski zebrani przedstawiciele bezpartyjnych, klasowych Zwią
zków Zawodowych m. Warszawy — uchwalają jednogłośnie  
poprzeć jednodniowy, powszechny strejk polityczny dnia 
14 października.—

III. Zebrani przedstawiciele klasowych bezpartyjnych 
Związków Zawodowych po naradzeniu  się nad sytuacją 
obecną uważ.iją za konieczne dążyć do zjednoczenia w je 
dnych szeregach  całego k lasowego ruchu robotniczego. 
Zebi.ini wzywają klasowe Związki Zawodowe, stojące 
dotychczas na uboczu od organizacji centralnych, do 
wysiania swych przedstawicieli do Rady Robotniczej Zw. 
Zaw. m. Warszawy, łącząc w ten  sposób w jedną  silę cały 
robotnic/y , klasowy ruch zawodowy.

Warszawa, dnia 8 października 1918 r.

Precz l  Radą Regencyjną i okupacją!

OBRAZKI GALICYJSKIE.

P a ra f j a  K leparów posiada  proboszcza, k tó r y  w swo
j e  ręce wziąi c a łą  ap row izację ,  oruz rozdzia ł  zapomóg 
na  j  b iednie j  szym.

Ma się ozumieć m a ją c  tak ie  środk i w rękach  p ro 
boszcz d ba  przedow szystk iem  o siebie. Kiedy pewnego 
dni.-, g rom ada  kobiet, próżno oczeku jących  od pół roku 
k a r t e k  n a  m ąkę, w ta rg n ę ła  do jego  m ieszkania ,  a z a 
s ł a w s z y  k s ię iń lk a ,  za ja d a jące g o  sm acznie  b ia tą  bułeczkę 
1 popóąjip  , • kawę ze śm ie tan k ą ,  zaczęła  mu czynić  w y 
mówki, odpowiedzia ł:

„wy m acie  za rażone  (dosłow nie  francow ate)  pyski, 
to możecie obejść  się bez b ia łe j  m ąk i“. Do tego samego 
proboszcza w końcu  l ipca zg łos iła  się p ew n a  kab ie ta  po 
zapomogę. Moż je j  wrócił z włoskiego fron tu  ze szpita la ,  
ale ob łąk an y ,  w domu czworo dzieci.

Proboszcz dosłow nie  je j  odrzekł: „powieś się jeś li  
ci źle n a  rw iecie , .

Kobieta rzuci ła  się pod pociąg — obcięło je j  nogi — 
z m ar ła  w ~ Halu. A k s iądz  b iałe  bu łeczk i z a ja d a  i k a w 
kę popija ,

Obok ioru  kolejowego, otoczeni żo łn ie rzam i nie- 
mieckiemi, p ra c u ją  j e ń c y  w ojenn i .  Od czasu do czasu 
n a  grzbiety ich sp ada  raza m i bat s ta rszego  dozorującego
robót żołn ierza . ;

Jed en  z jeńeów na jw ięce j  bity , u p a trz y w sz y  chwilę, 
r zuca  łop a tę  i b iegnie  w zdłuż  to ru  w k ie r u n k u  północy. 
Podnosi ręce  do góry  i woła: prędzej do Polski,  do Pol- 
sk, Wtem p a d a  s t rza ł ,  jo d e n —drug i ,  Jen iec  s ła n ia  się 
i u p a d a  u i m a .  Biegnie k ilku  żo łn ierzy  niemieckich 
s t rze la jąc  z karab inów , k f łku  in n y c h  g o n ią  n a  rowerach...  
D opada ją  leżącego je ń ca ,  kolby k a rab in ów  gruch oczą  ko- 
ści ńiesz< ..ęslic.ógo.. S ły chać  ju ż  nie k rzyk , a jęk :  do
Polski! do Polski!

Grom. k a  ludzi cyw ilnych  b ła g a  żołdaków: n ie  b i j
cie przecie to człowiek... W odpowiedzi z dobytemi b a g 
n e tam i  rz u c a ją  się niemcy n a  dwóch cyw ilnych .  S ilnym i 
u derzen iam i p rzew raca ją  ich n a  ziemię, kop ią  obcasami 
p o d k u ty ch  butów.

Jeden  z żołn ierzy  rozcina bagnetem  głowę je ń c o w i— 
p ła t  odciętego c ia ła  zsuną ł się n a  twarz...  Kłuciem b a g 
n e tu  w plecy zmnsza się za lanego  k rw ią  j e ń c a  do powro
tu...  Sunie  w olno—chw iejąc  się n a  nogach , a za nim  tuż 
żo łdak  z g rz y ta ją c y  zębami co chw ila ,  uderza jący  ostrzem 
b ag n e tu  o plecy jeńca .. .  Świadkowie patrząc , skam ie
nieli z p rzerażenia . . .  D olatu je  ty lko  j ę k  n ieszczęśliwego:

Do Polski! do Polski!

ZE SKOLIMOWA.

Ciekawym przedstaw ic ie lem  „rządu polskiego" j e s t  
w Skolimowie kom isarz  milic ji  Brudzęw ski.  P a n  ten  b a r 
dzo grzeczny  i u k ła d n y  wobec, rów nych  sobie, lub w yż
szych od siebie s tanow isk iem , względem robotników  je s t  
tak  b ru ta ln y m , że o byle co rzu ca  się n a  nich z p ięśc ia
mi. Z nanym  ogólnie faktem j e s t  ska to w an ie  przez p. Bru- 
dzowskiego s tróżki reze rw is tk i  z w illi „Z aką tek  Mickie
wicza". Z resz tą  p os tępow an ie  p. Brudzew skiego j e s t  tak  
oburzające , żo n iem a p o trzeby  p rz y ta c z a n ia  pojedyńezych 
p rzy k ładó w . Oprócz tego j e s t  p a n  B rudzew sk i pokornym 
s łu ż k ą  niem ców, k tó ry m  w y d a w a ł  u k ry w a ją c y c h  się w 
Skolimowie reze rw is tów  z ro sy jsk ieg o  wojska.

P rzeczuw ając  w idocznie , że w razie  zw ycięs tw a  ludu  
roboczego za jm ie  w ysokie  s tano w isk o  na  j a k i e j ś  p rz y 
drożnej sośnie, z a ją ł  się o s ta tn io  p. Brudzew ski szpiego
w an iem  naszej o rg a n iz ac j i ,  rozw ija jące j  się św ie tn ie  
w okolicach. U przedzam y p. B rudzew skiego , żeby nie 
w ty k a ł  nosa  w to, co do n iego  nie na leży ,  bo mu go b a r 
dzo boleśnie p rzy tn iem y

Z WOJSKA NIEMIECKIEGO.

W  dn iu  30-go VII w Siedlcach 2 żo łnierzy  n iem iec
k ich  o trzym aw szy  rozkaz u d a n ia  się n a  fron t  popełniło  
sam obójstwo.

W  w ięzieniu  siedleckim za odmówienie pójścia n a  
f r an cu sk i  f ron t  siedzi około 50 żołnierzy niemieckich.

Na e tap a ch  około Międzyrzecza i B iałej-Książęcej w 
pierwszych dn iach  w rześn ia  w o jska  niemieckie u rządza ły  
liczne obław y po lasach  n a  dezerte iów  z w o jsk a  niemiec
kiego.

D n ia  7-g* IX z s iódm ego p u łk u  konnego  strzelców 
uciekło  5-ciu żo łn ierzy  n iem ieckich  razem z końmi. Wielu 
bardzo  żo łn ierzy  z tego p u łk u  osadzono w Białej z po
wodu ich odmowy p ó jśc ia  n a  fron t  zachodni.

W Brześciu Litew'skim, część miejscowej załogi od
mów iła  pó jśc ia  n a  f ron t  zachodni ,  zab ito  p rzy tem  j e d 
nego z w yższyeh  oficerów. Ż ołn ie rzy  rozbrojono i osa
dzono w więzieniu.

PO K W ITO W A N IE.
Od Ja roszew sk iego  d la  P. P. S. 1,000 kor.
Od Okręgowego K om ite tu  Robotniczego P. P. S. w

Charkowie n a  w yd an ie  „Przedśw itu"  rb. 8,500.
Od Słow iańsk ie j  Sekcji P. P. S. do rozporządzen ia  

C. K. R. rb. 350. r, . ,
Od Komisji L ikw idacy jne j  Z jednoczen ia  Soc ja l is tycz

nego Polskiego, ’/} w Chaukow ie  sum y zebranej na  rzecz 
g łodnychrobotn ików  w Polsce do rozporządzenia  r ad n y ch  
Arciszewskiogo, K ronborga  i Ciszewskiego: rb. 6.610. kor. 
1.333 66 hal,

9. IX. 18.

Towarzys ze  i Towarzyszki!  W poniedzia łek 14-go 
października s t r e j k  man ife s tacy jny!


